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Wykrycie wielkiej tajnej drukarni komunistycznej
w Warszawie

W ARSZAW A,-. 4. 8. — W arszaw ­
ski urząd śledczy w ykrył w niezwy­
kły sposób zakonspirow aną najw ięk­
szą d rukarn ię  centralnego kom itetu 
kom unistycznej p a rtji  Polski, w k tó ­
rej drukow ały się w szystkie czasopi­
sma kom unistyczne jak  „Czerwony 
Sztandar", „Nowy przegląd", wszel­
kie broszury itp.

N a ślad tej d rukarn i policja w p a ­
dła w następujący sposób: Swego cza 
su  przy ul. Leszno 24 w ynajął od froji 
tu  sklep na prow adzenie w arszta tu  
szewskiego n iejak i R otenberg Aczkol 
wiek w arsztacik  byl b a rd zo 'm ały , to 
jednak ruch w nim był bardzo w ielki. 
Przywożono masowo pudełka do obu­
wia, wywożono eałemi m asam i te  pu­
delka, Ruch był w iększy niż w du ­
żych fabrykach obuwia mechaniczne­
go.

Zwróciło to uwagę policji, k tó ra  za 
częla przeprow adzać obserwacje. Do­
wiedziano się, że w piw nicy p rd  w ar­
sztatem  R otenberga znajduj e si ę dpu- 
karńia. Dostęp dó piwnicy ze w szyst­
kich stron był jednak  zam urow any, a 
wejście urządzono od w arszta tu  Roten 
berga.

D nia 21 ub. m, policja nągle w kro­
czyła do w arsztatu , Na sam ym  środ­
ku leżał dyw anik, na którym  sta ł stół 
z krzesełkam i.

Gdy tylko policja wkroczyła, wszy 
scy obecni w w arsztacie rzucili się d r  
stołu i usiedli na krzesełkach, przy- 
czem żona Rotenberga zaczęła pośpie­
sznie nakryw ać do stołu. Zwróciło to 
odrązu uwagę policji- Gości z krzeseł 
wyproszono, usunięto stół, a w tedy pod 
dyw anikiem  znaleziono klapę, p rzy ­
kryw ającą kw adratow y otw ór w po­
dłodze. Przez ten o+wór po drabince 
można się było dostać do piwnicy.

Tu znaleziono kom pletnie urządzo 
ną drukarn ię  w edług najnow szych 
wymogów techniki. Były tam  zainsta  
lowane najnowszych system ów pła­
skie m aszyny drukarskie, zecernia i 
ap ara tu ra  do odlewów.

W szystko szło na  prądzie elektrycz­
nym  przez duży motor. W ywrotowcy, 
ażeby nie zwrócić uwagi kontrolerów 
elektrowni na nadm ierne używanie prą 
du w małym warsztaciku, a nie mogąc 
również wobec konspiracji instalować 
specjalnego łącznika włączyli się sami

do kabłów podziemnych i potajem nie um yślnie odnajęli ten lokal, ażeby pod
czerpali prąd. _Na miejscu znaleziono 
odlewy i dużą ilość już odbitych egzem 
plarzy „Czerwonego Sztandaru". Poza 
tern znaleziono duże ilości bibuły przy 
gotowanej na święto komunistyczne 1- 
go sierpnia. N a ścianie wisiał dużych 
rozm iarów obraz Kirowa,

P rzy  pracy zastano trzech d ru k a ­
rzy. M undka F lanka, Arona Cukierń i 
Lejba Erd- pla, których aresztowano 
w raz z właścicielem .lokalu Rottenber­
giem. J a k  się okazało, członkowie ban 
dy z polecenia centralnego komitetu

przykryw ką w arsztatu szewskiego pro 
wadzić zakonspirowaną drukarnię. 
Wywożono stąd masowo literaturę y y  
wrotową na cały kraj.

-e®
Policja  p rzystąp iła  do rozbierania 

m aszyn i urządzenia, k tóre częściami 
zaczęto przewozić do urędu śledcze­
go. Lokal opieczętowano. W ykrycie 
tej drukarn i jest dużym sukcesem 
warszaw skiej policji śledczej. Dalsze 
dochodzenie prowadzone jest pod nad 
zorem p rokurato ra  dla spraw  plitycz- 
nyeh p. Kozuchonvskiego,

Polska żada natychmiastowego odwo­
łania zarządzeń gdańskich

Stanowcze rozmowę min. Papee i  prez. Senatu Sreiserem
M inister Papce odmówił uznania 

w tym  w ypadku sytuacji wyjątkow ej 
i  dodał, że Polska gotowa jest dostar­
czyć gdańskowi artykułów żywności 
na kredyt długoterminowy.

Prezydent Greiser podziękował za 
Min, Papee oświadczył, iż spraw a tę propozycję i oświadczył, że Gdańsk

B E R L IN , 4, 8. — Niemieckie biu­
ro u form acyjne donosi z G dańska na­
stępujące szczegóły o wczorajszej koń 
fehancji komisarza generalnego R. P . 
min. Papee z prezydentem  senatu Gei- 
serem.

przybrała obecnie dla Polski już me 
charakter gospodaerzy, lecz politycz­
ny, Gdańsk wszedł na drogę niebezpie 
eznyeli dlań jednostronnych posunięć, 
gwałcących umowy polsko - gdańskie.

P rezydent senatu Greiser miał na 
to odpwoiedzieć, że zarządzenia gdań­
skie m ają charaker wyłącznie gospo­
darczy i są. przejściowe.

M O SK W A , 3. 8, — Ukończone zo­
sta ły  obrady oraz prace w komisjach 
V I I  kongresu m iędzynarodówki ko­
m unistycznej.

Po niezw'ykle ostrych przemówie­
niach członków kongresu, którzy zgró 
nie stw ierdzili, że w alka komunizmu 
przeciw ko kulturze burżuazyjnej bę­
dzie prow adzona nadal, oficjalny w y­
nik kongresu zw raca uwagę swą po - 
kojowością. Rezolucje, uchwalone 
przez kongres, da ją  taktyczne w ska­
zówki dla p a rty j kom unistycznych

iestjaSskl napad nożowy w Sosnowcm
Tłum chciał zliiraowaf donwiemanege sprawcę napadu

W corai na ulicy Aleja w Sosnow­
cu niedaleko stadjonu sportowego 
U nji po rozegranym  meczu doszło do 
nietsłychanej aw antury .

M ianowicie pow racający z zaw o­
dów 21-letni Ja n  K am dow ski z zawo­
du fo tograf, zamieszkały przy ul. 'ko­
w arow ej 15 w Sosruiwcu pokłuty zo­
sta ł nożem przez nieznanego sprawcę.

Nożownik zadał Komdowskiem.u 
trzy  głębokie rany  w okolicę łopatki 
i nerek.

W  chwili, gdy ranny  począł się s ła ­
niać na nogach, ktoś z pośród zebra­
nego tłum u rzucił podejrzeń :e o po­
ran ien ie Kam dow skiego na jak ieg -ś 
mężczyznę - żyda. .

Podniecony do najw yższych g ra ­
nic tłum  rżucił si$--z laskam i i kam ie­

niam i na  domniemanego nożownika, 
usłu jąc go zlinczować.

Od sam osądu uratow ała  owego męż 
czyznę policja, która rozpędziła tłum  
pałkam i.

W  tym  czasie rannego Karndowskie 
go przeniesiono na rękach do szpitala  
żydowskiego, gdzie opatrzono mu ra ­
ny, poczem kare tką  pogotowia p rze­
wieziono do szp itala  ubęzpieczalni spo 
łecznej w Sosnowcu.

Osobnika podejrzanego o zadanie 
ran  K aradowskiem u pod eskortą poli­
cji przewieziono do kom isarjatu .

W związku z tą  aw anturą  zatrzy­
mano szereg osób, policja prowadzi e- 
nergiezne śledztwo, celem ustalenia 
nazwiska spraw cy napadu

B Ę D Z I N ,  Małachowskiego 24; D Ą B R O W A ,  nl M iit. ia 
CZELADŹ, Plac 11 li-topada 8; GRODZIEC, uliea Kościuszki, tel. 18.

Lcwonlewski i Post
zmuszeni byli swóf gigantycz­

ny lot przerwać
M O SK W A , 4. 8. —  O sta tn ie  de 

pesze p o d a ją , że s ły n n y  lo tn ik  so­
w ieck i Z y g m u n t L ew oniew ski, k tó  
r y  w  ub . sobotę w y s ta ro tw a ł z 
M oskw y do g ig an ty czn eg o  p rze lo ­
tu  p o n ad  b iegunem , zm uszony  b y ł 
w sk u te k  d e fek tu  m o to ru  zaw rócić 
z d ro g i i  w y ląd o w a ł w  L e n in g ra ­
dzie.

W znow ien ie  lo tu  n a s tą p i  p ra w  
dopodobnie  dop iero  w  ro k u  p rz y ­
szłym-

R ów nież n ie  u d a ł się lo t a m e ry  
k a ń sk ie m u  lo tn ik o w i W ile y  P o s to ­
w i.

J a k  już  donosiliśm y  W ile y  P o s t 
p o d ją ł się lo tu  g ig an ty czn eg o  z S an  
F ra n c isk o  do M oskw y. W y s ta r to ­
w a ł on do lo tu  w  ty m  sam y m  d n iu  
co lo tn ik  sow iecki L ew oniew ski.

W ile y  P o s t zm uszony b y ł jed n a k  
w sk u te k  n ie sp rz y ja ją c y c h  m u  w po 
d ró źy  w a ru n k ó w  a tm o sfe ry czn y ch  
—  lo t sw ój p rzerw ać .

Tragiczne katastrofy 
w kopalniach
i  śmierlelaiyclt ofiasr

’ K A TO W IC E, 4. 8. (wł.) N a k o p a ł 
ni „Lech" w Nowej W si pow. Kat-nvi 
ce z powodu podziemnego wsrząsu za­
sypanych zostało czterech górników, 
mianowicie Stefan Kościelny, F ranci­
szek Chraplak, Karol Klima i Roman 
Blusik.

Akcja ratownicza tąwała bez przor 
wy. .

Kolumna ratownicza nie do Uri a je 
szcze do zasypanych.

W szyscy zasypani ponieśli śmierć 
pod zwałami węgla.

Od. wczoraj rana. daje się odczuć 
na chodniku, gdzie odbywa się akcja 
ratunkow a bardzo silny rozkład zasy­
panych zwłok.

Na kopalni „Emma" w Radlinie 
pow. Rybnik na głębokości 500 m za­
sypanych zostało w czasie katastrofy 
pięcu górników.

Trzech z nich w kilka godzin póź­
niej uratowano zdrowych, natom iast 
dwaj ponieśli śmierć w ozolusciacu ko 
palni.

Fale wysokie na S metrów
safopIfY miast® S 6® wsi

SZA N G H A J, i. 8. — Nieustanne 
obrywanie się chmur w prowincji F u ­
kien spowodowało zatopienie m iasta 
Tsuanezou na wybrzeżu i okolicy d o ; 
wyskości pięciu metrów.

Zapadło się dwa tysiące domów, po 
łączenia kom unikacyjne są przerw ane

Świadkowie naoczni opowiadają- 
że w okolicy Tsuanezou jest 60 wsi 
zniszczonych.

Istn ieje  obawa, że powódź pochło­
nęła przeszło sto ofiar ludzkich.

' Powódź ta  jest najw iększą niespo 
dzianką, jaka  nawiedziła tę okolicę od 
siu lat.

jest gotów do rokowań nad całym kom 
pleikfeem zagadnień.

Min. Papee odpowiedział, że Pol ­
ska nie przystąp i do rokowań, dopóki 
Benat nie odwńła swych zarządzeń. 
Po lska-uży je  wszelkich środków, aby 
to osiągnąć i odpowiedniemu środkam i 
dysponuje.

Utrata wiary w żywotność komunizmu
krajów  całego świata.

Sensacyjnie w prost brzmi uchwała 
zalecająca partjom  kom unistycznym  
„obronę resztek dem okracji burżuazyj 
ne". Uchwała ta  została powzięta na 
skutek dyrektyw  sowieckich czynni­
ków rządowych, odgrywających zde­
cydowaną rolę zakulisową.

C harakterystyczny jest fak t, ze 
S talin  w czasie kongresu na obradach 
był zaledwie jeden raz, ukazując się 
w prezydjum  na pół godziny w dniu 
o tw arc ia .' N ajbardziej wybitni człon­
kowie rządu sowieckiego w obradach 
kongresu udziału nie b ra li

Z ust jednego z delegatów sowiec­
kich padło, że' sy tuacja dla rc-zwoju 
komunizmu w państw ach zachodnich 
zmieniła się na gorsze-

Mo.cne rządy i nowe ideologje na 
zachodzie narazie odwróciły masy pro- 
le la rja tu  od idei komunistycznych i 
m asy robotnicze poszły w innym kie­
runku, niż przewidywano. Wobec te­
go w szystkie p a rtje  komunistyczne o- 
trzym aly dyrektyw y, aby^ pracowały 
na  terenach własnych państw  i naro­
dów na zasadzie autonomjb

Inne rezolucje zleciły partjom  ko­
m unistycznym  ostrożne podejście do 
zasad walki z religją i innemi przeja­
wami życia niekomunistycznego.

Umarlcowany stosunkowo ton rezo 
lucyj jest wynikiem  rozczarowania 
czynników komunistycznych Sowie­
tów i u tra tą  w iary  w żywotność idei 
kom unistycznej a v  państw ach hurżu- 
azyjnyeh.
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Wśrad dzieci mkoloniach letnich
m a g i s t r a t u  b ę d z i ń s k i e g o

Okres letni w mieście staw ia wielu 
ludzie niezamożnych, obarczonych 
dziećmi wobec kłopotliwego problemu 
IW szczególności daje się to odczuć u 
nas w Zagłębiu, gdzie mamy bardzo 
dużo bezrobotnych. Badziby oni w y­
siać sWe dzieci w szczere pola i lasy, 
aby tam , na świeżem powietrzu nabra  
!v sil i zdrow ia na cały rok. lecz n ie­
ste ty  nie mogą sobie na to pozwolić.

W Zagłębiu ruchliw ą i godną szeze 
i ego uznania akcję kolonij letnich pro­
wadzą m agistra ty . Onegdaj _mieliśmy 
możność zwiedzenia kolonji letnich 
dla dzieci urządzonych przez m agi­
s tra t będziński w7 Ókradzionowie i 
Sławkowie. .

P rzy  pięknej i słonecznej pogodzi o 
w yruszam y autem- Ja d ą  z nami wice 
prezydent T. Goc, ław nik któryś, ław ­
nik Laskow ski i radny M ontag. -— 
Pierw szym  etapem  wycieczki ma być 
kol on ja  letn ia dla dzieci chrześcjan w 
Ókradzionowie-

Po niespełna godzinnej podróży 
przyjeżdżam y do O kradziono7,wt.

Tu w ita nas kierow nik kolonji p. 
P . Nowakowski, w tow arzystw ie któ­
rego udajem y się następnie  na zw ie; 
■dżemie budynków7 kolonijnych. VV 

‘pew nej d i wili słyszym y śpiew. To 
chłopcy kolonijni w racają z lasu, spie 
szą się bo czeka na nich smaczny o- 
hiad. W ychodzim y na ich spotkanie. 
W  m gnieniu oka otacza nas cała g ro­
m ada chłopców7. O pow iadają nam s\vo 
je  w rażenia, jak  miło i wesoło wśród 
lasów i pól spędzają letnie wyffczaoy.

Prosili, aby za pośrednictw em  ,,E* 
I resu Zagłębia'4 przesłać ich rodzicom 

pozdrowienia. Czynim y to chętnie Po-

rowo urządzony sierociniec, w7 którym  
przebyw a obecnie l i  dziewczynek i 2 l
chłopców.

W iększość sierot uczęszcza do szko 
ły  powszechnej w7 Sławkowie. Poza- 
tem dziewczynki uczą się^ syc'a, cero- 
w ania, haftow ania  i częściowo goto­
w ania. Chłopcy z dziewczętami w wol­
nych chwilach od nauki p racu ją  w po­
lu i ogrodzie. W  ogrodzie zauw ażyli- 
śmy jedną jabłonkę, k tóra obrodziła 
zgórą' trzy m etry jabłek. J e s tto  napra  
w7dę okaz mało spotykany w naszych 
ogrodach. Najm łodszą sierotką w 
schronisku dla sierot jes t Helcia Mań- 
kówna, k tó ra  umie już naw et w ier­
szyki. K ierow niczką sierocińca jest
nBBSSSBBSEMBSBSSStBBSSBHSSSBSSKM

p. Czechowiczowi, wychowawczynią 
p- Ogłodkówna-

W  schronisku dla starców  przeby­
wa obecnie 37 osób. N ajs ta rszą  pensjo 
narjuszką jest Z ofja Głowaczowi, kto 
ra  iiczy obecnie 103 la ta . Głowaczów a 
pam ięta pow stanie z 1863 roku. J e ­
szcze w uh. roku opow iadała na_ tem at 
pow stania, dziś jednak  pamięć ją  m y­
li. a naw7et trudno je j mówić. N a js ta r ­
szym pensjonariuszem  jest S2-letni K.  
Staclialski.

P rzv  schronisku prowadzone je s t 
gospodarstw o, k tó re  składa się z ogro­
du i dwmcli krów.

K ierow niczką schroniska jes t 
Gnoińska. O.

P-

Dlaczego matka zabiła
chorego syna?

zdrowdetnia rodzicom p rzesy łają : Z.
W ilk z Czeladzi, E . F iu k  z M ałobądza 
J .  TCoszowsM z Dąbrow y, W . M iedziń 
siei z Dąbrowy, Wł- Kopeć z K saw e­
ry, ,T. Calik z Sosnowca, J .  Jakub ­
czyk z K saw ery, Bogumił i L uc jan  
Benderowie, J -  Dziembowski, M. M a­
tuszewski, A. Szczudło, E. Borówka, 
? ,. K aw ka, A. Lalewicz, T. Stelm ach, 
Wł. Skrzyniarz, J . C hrapka i wielu, 
wuelu innych.

Najm łodszym i pupilkam i kolonji 
są: 4-letni M aniuś Eubko i 5-letni J a ­
sio Gęborski. Są oni zdrowi, ap e ty ty  
doskonałe, a po „repetę" do kucharki 
chodzą codziennie.

Ogółem na kolonji w  drugim  tu r ­
nusie przebyw a 270 chłopców7. W skład 
personelu wychowaczcgo kolonji wcho 
d /ą :  kierow nik p. B. Nowakowski, d a ­
lej p. Głąb, J- Biały, J . Szczypiński. J . 
Dąbrowski i Z. Hom ajerówua- K ie­
row niczką gospodarczą je s t p. Z. Ga* 
■lązkówna.

Dzieci m ają stałą opiekę lekarską 
którą spraw uje dr. W ł. Adam iaków- 
na. H ygienistą  je s t p. A. Podliński.

Na tern kończy się nasza w izyta na 
kolonji „K rzykaw ka" w7 Okradziono- 
wie i odjeżdżam y do sąsiedniej kolo­
nji dla dzieci żydowskich pod Sław- 
kowem.

W drugim  tu rnusie  przebyw a tu  
247 dziewczynek.

K olonja urządzona je s t wzorowo, 
wszędzie daje  się zauważyć ład, porzą­
dek i trosk liw ą opiekę oraz gorliw ą 
troskę o to, aby przebyw ające n a ko- 
i<-«v;i dzieci m iały w szystko, czego wy 
m aga pobyt na świeżem pow7ietrzu, a 
więc: dobre pożywienie, zabawy, gry, 
kąpiele itp.

K ierow nikiem  kolonji je s t p. M. 
Sztajnbrecher, hyg jen istką p. M. Te- 
nęnbaum ówna, pozatem  w7 skład p e r­
sonelu wychowawczego wchodzą p p : 
J .  K leinerów na, A. Pachterów7na i [. 
Hesenberg. Dział gospodarczy prów a 
cizi p. Bolimowski.

Należy zaznaczyć, ze zarówno tero 
ny kolonji w Ókradzionowie, jak  i 
pod Sławkowem, licząc w to zabudo­
w ania i ogrody w arzyw no - owocowe, 
są wdasnością m ag istra tu  będzińskie.

•' go.
P rzy  tej okazji zwiedziliśmy rów­

nież dom dla starców, k tóry  znajduje 
s 7ę w  sąsiedztw ie kolonji w Okradzio 
now ie oraz sierocinec w Szymanówce 
pod Sławkowem.

Szczególną uwagę zwrócotsę na wzo

Z końcem ubiegłego stu lecia ro­
dzina polska M rozowskich, po­
chodząca z pod byłego zaboru au­
striack iego  przybyła na Lazurow y 
Brzeg i osiedliła się na stałe  w A n ti­
lles. P p . M rozowiccy posiadali trzech 
eynów. Początkowo wiodło im się do­
brze i dopiero śmierć p. Mrozowickie 
go, k tó ry  zm arł w a taku  szału, rozpo­
częła łańcuch fatalnych  nieszczęść, 
k tó re  nawiedziły nieszczęsną rodzinę.

Najm łodszy z trzech synów zmarłe 
go, S te fan  nosił na sobie n ieste ty  zna; 
mię strasznej choroby, odziedziczonej 
po ojcu- Gdy s ta rs i jego bracia wiedli 
norm alne i pracow ite życia — S tefan  
zdradzał zupełnie w yraźnie objaw y 
nienorm alności. Poniew aż choroba za 
otrzala się z każdym  rokiem, gdy nie 
szczęśliwy ukończył 20 lat, m usiano 
zamknąć go w zakładzie d la umysło­
wo chorych.

S tefan  Mrozowiieki przepęd/, ił za 
kilku naw rotam i długich 14 lat w za­
kładzie dla obłąkanych w P ierrefeu . 
W listopadzie ub. roku popadł w silną 
depresję, a m atka chorego, widząc roz 
pucz swego syna, otrzym ała pozwole­
n ie  na ponowne zabranie chorego do 
domu.

W  pięć miesięcy później dnia 14 
m arca br. o godzinie 8 rano p. H alina  
M rozowicka strzeliła  pięciokrotnie z 
rew olw eru do swego chorego syna, w 
momencie, gdy ten w kuchni przyrzą­
dzał śniadanie. Zaalarm ow ana strza­
łami policja zastała M rozow skiego w 
agituj i. W  drodze do szpitala na chwilę

przed śm iercią S te fan  Mroz.-wieki o- 
skarżył m atkę, że zabiła go w /m oves 
z jego bratem  dla zaw ładnięcia czę- 
śri jego dziedzictwa.

N a podstaw ie tych zeznań proku­
ra to ria  w ygotow ała ak t oskarżenia 
przeciw matce, stw ierdzając że zbiud 
t u  a jej podyktow ana była chęcią zy­
sku.

Posłuchajm y teraz jak  m otyivuje 
swój straszny  czyn — oskarżana, M rą 
zuwieka opowiada, że kiedy chory je j 
syn powrócił do domu dzięki jej s ta ­
raniom , przez pierwszych kilka dni 
był w doskonałym  humorze i o s k a rż o ­
na sądziła, że w szystko ułoży się 
znów pom yślnie. N iestety  już po kilku 
dniach chory stal się znowu ponury i 
nieufny, a dyskusje na tem aty  finan ­
sowe wyw oływ ały w nim nawrót daw  
i.-ej m anji prześladowczej

„Żyłam przez pięć miesięcy obok 
mego ’ w , stanie, pfttwprnągo lęk.ii!;; 
powiada oskarżona- Każdej chwili ba 
łam  się o własne życie i los mego s ta r  
szego syna. Owego ranka chory był 
specjalnie podniecony i czułam, że la­
da chwila rzuci się n a  mnie... więc 
strzeliłam !

Obecnie toczy się w Nizzy proces 
przeciw p. Mrozowickiej. Obrony jej 
podjął się jeden z najbardziej zna­
nych adwokatów paryskich  — obroń7 
ca w wielu sensacyjnych procesach 
karnych p. H enryk  Torres.

Proces, którego bohaterka jes t nie 
s te ty  naszą rodaczką, budzi zrozum ia­
łe zainteresow anie.

Niedoszłe małżeństwo
przed sądem grodzkim w Czeladzi

** Em il Slotw iński z Czeladzi piag- 
nąc w stąpić w związek m ałżeński po­
stanow ił p rzy  pomocy p rasy  w yszu­
kać sobie w spółtow arzyszki życia.

P rzy  pomocy „Głosu serca", tygo ­
dn ika m atrym onialnego, poznał uro­
dziw ą pannę ze S tanisław ow a, Olgę 
Tym kównę, z k tó rą  dłuższy czas ko­
respondow ał z uw agi na dużą prze­
strzeń, jaka ich dzieliła- Niemal co ty ­
dzień następow ała w ym iana myśli, u- 
czuć i zwierzeń m iłosnych. P a n  Słot- 
w iński podając się za urzędnika ko­
palnianego pisał, że jest dobrze_sytuo­
w anym  i p ragn ie  jaknajp rędzej Tym- 
ł.ównę pojąć za żonę.

Tym ków na p rzy ję ła  propozycję 
czeladzianina i na jego zaproszenie 
przy jechała  do Czeladzi. P rzy  pierw- 
szem jednak  spotkaniu  się, Tym kównę 
spotkał zawód ponieważ p. S- okazał

Poniedi.
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się zwykłym  robotnikiem , bez zaso­
bów m aterjałnyck, w dodatku nie był 
wcale podobny do fo tog rafji przesia­
nej Tym kównie. W prow adzona w 
błąd p- T. zażądała zw rotu kosztów 
podróży ze Stanisław ow a do Czeladzi. 
K iedy jednak czeladzi anin uparcie skła 
niał j.ą do pozostania w Czeladzi, Tym 
lcówna zabrała mu zegarek, k tó ry  
m iał służyć na pokrycie kosztów poi 
dróży, a niezależnie od tego udała się 
ze skargą do policji. S lotw iński zaś o- 
skarżył Tym kównę o kradzież zegar-1 
ka.

Onegdaj sp raw a cała znalazła się w 
sądzie grodzkim  w Czeladzi. Sąd  uw.ie 
rzył Tymkównie, że wzięła Słotw iń- 
skiemu zegarek na pokrycie kosztów 
podróży i od zarzu tu  kradzieży ją  u- 
niewinnił. aaf e e  j

Dziś: N.M.P. Soie/.nej 
Jutro: Przem. Pańskie
Wschód słońca: 4.07 
Ztichód słońca- 7.15

RAOJ.O
WARSZAWA.

Poniedziałek, 5 sierpnia.
t».S0 P ieśń „Kie ly ranne w stają  aorise* 

6.83 Pobudka do gim nastyki, 6.3S Gim na­
styka. 6.50. M uzyka z płyt. 7.15. Dzień- 
nik poi’. 7.45 P rog ram  na dzień bieżący. 
7:w> „W skćizówki iirakiyęzne” . 8.(Kł Audi. 
d la  szkol. 11.57 Sygnał czasu z Wara*. 
Obs. A str. 12.00 H ejn a ł z K rakow a. i2.(J3 
Wiadomości m eteorologiczne. 1205 Dzien­
n ik  południowy. 12.15—13.00 „Dla naszych 
le tn isk  i uzdrow isk" — koncert z W ilna. 
13.00 Chwilka d la  kobiet. 13.05 P ły ty . lS-.it) 
— 5.15 P rzerw a. 15.15 P rzeg ląd  giem ow y 
15.30 K oncert z Katowic. 15.00 A udycja 
dla dzieci z Poznania. 18.15. koncert soli­
stów. 16.50 Codz. odcinek prozy: „Odznaki 
za w ierną s łużby '. 17.00 Muzyka lekka. 
17.40 R ecital śpiewaczy. 18.00 P ogadanka
13.15 „Cała polska śp iew a” . ,18.30 Skrzyn­
ka ogólna. 18.40—18.45 M uzyka salonowo. 
19.05 P rog ram  na  dz następny. 19.15 K on 
cert reklam ow y. 19.30 A udycja żołnierska 
ze Lwowa, 19.50—20.05 „P an  Prezyden t 
R zeczypospolitej o swej w spółpracy % 
M arszałkiem  P iłsudskim ". 20.05 T r. 
Prag-rn. ze Z jazdu L egjonistów . (z Krak® 
wa). 21.00 Dz. wieczorny. 21.10 „Szlakiem 
K adrów ki" — odczyt z K rakow a. 21.15 
„P ieśn i rycerstw a polskiego” z T orunia. 
21.50 „Co czytać?1'  '22 00 Wiad-om. sport., 
ogólne. 22.06 W iadom . sport, lokalne. ‘22.lt 
M ała ork. P. R. 23.00—23.05 Wi adom. m e - 
teor. dla kom unikacji lotniczej.

KATOW ICE.
Poniedziałek, 5 sierpnia.
6.30 T ransm isja  .z W arszaw y. 8.20 Pro-­

gram  na dzień bieżący. 8.25 W skazówki 
praktyczne- 11.57 T ran sm isja  z W arsza­
w y i  K rakow a. ,12.08—13.09 T ransm isja  .
z W arszaw y. 13.30 M elodje K eteibe'ya, «Ł 
S trau ssa  i C zajkow skiego’ (płyty). 14-.8C—
15.15 P rzerw a. 15.15 Ceduła g iełdy zbożo- 
wo-towarówej. 15.20 C hw ilka społeczna, 
15.25 T ransm . z W arszaw y. 15.30 K oncert 
ork. wojsk. 73 p.p. 16.00—18.30 T ransm . z  
RSźnahia, W arszaw y i K rakow a. 18 3® 
„Nad polskienr morzem". ,18.45 P ły ty . 
19.05—19.15 Zapowiedź progr. na  dz. n sat.
19.15 K oncert reklam ow y. 19.30—21.00 Tr. 
ze Lwowa, W arszaw y, K rakow a i T o ru ­
nia. 21.50—22,08 T r. z W arszaw y. 22X6 —* 
22.10 W iad. sport, lokalne. 22.10—23.09 T r,' 
a W arszaw y.

KONKURS NA NAUKOW A PRACE) 
r LOTNICZĄ.

Związek polskich inżynierów  lotniczych.' 
d la  uczczenia pam ięci M arszałka Piłsud-< 
skiego ogłosił konkurs na prace z dziedzl* 
ny  techn ik i lotniczej lub nauk pomocni­
czych z zakresu lotnictw a. Praca., zgłoszo 
na  na konkurs, pow inna być o ryginalną, 
nigdzie nie drukow ana i stanow ić pow in­
na przyczynek naukowy. Dopuszczalne są  
prace zbiorowe. .

T erm in nadsy łan ia  prac m ija  z dniem  
15 września 1936 r. P race  składać należy 
w sek re tariacie  związku polskich inżynie­
rów lotniczych — W arszaw a, ul. 5 sierp* 
n ia  nr. 50. Za najlepsze prace przyznane 
zostaną 3 nagrody  honorowe, ponadto zaś 
prace nagrodzone wydane będą na  koszli 
związku z zachowaniem praw  autorskich . 
P race  nadsy łane  na konkurs pow inny byd 
zaopatrzone w godło, w kopercie z teut 
au to ra  i adres. W yniki konkursu  ogłoszę 
ne będą w dniu  15 stycznia 1937 r .

Za przywłaszczenie 20 zł; -  dwa miesiące aresztu
B ohaterką onegdajszej rozpraw y w 

sądzie grodzkim  w Sosnowcu była 
K aro lina Trzeciak, zam ieszkała przy  
ud. Jastrzęb ie j w Sosnowcu.

Trzeeiaków na ma la t 26, w ygląda 
jednak  o wiele młodziej, a nieśw iado­
mi cudów charak teryzacji b iorą ją  na­
w et za pensjonarkę, bo nosi sukienkę 
po kolana i niew innie pa trzy  w  ziemię 

N a taką to w łaśnie po zę . Trzecia- 
kówna nabra ła  G ustaw a E rno  z Szo­
pienic; (ul. D ąbrow ska), k tó ry  zaw arł

z n ią uliczną znajomość. Zaprow adzi 
ła ślązaka do siebie i wzięła go w tak ie  
obroty, że stracił głowę. Ani się spo­
strzegł. jak  mu przepadł niklowy po rt 
cygar i 20 złotych w papierku .

Owe 20 złotych zawiodły K arolinę 
na ławę oskarżonych. Mimo zapew­
nień, wbrew tw ierdzeniu ślązaka, że 
dostała pieniądze w prezencie, sąd 
skazał ją  na  dw a m iesiące aresztu.

Poszkodowany odzyskał ty lko pa­
pierośnicę,

KALENDARZYK ŁOWIECKI 
NA WRZESIEŃ.

Na zasadzie przepisów łowieckich, obo­
w iązujących na terenie całego k ra ju  (o* 
prócz woj. śląskiego), we w rześniu przy* 
pada czas ochronny na następującą zwie 
rzynę i ptactw o:

Łosie - byki, łosice - samice i cielęta, 
jelenie i daniele - sam ice i cielęta, sa r­
ny  - kozy i koźlęta, niedźwiedzie, niedźwie 
dzice z m ałem i, rysie, żbiki, kuny leśu® 
(tum aki), nork, Wiewiórki, zające - sza* 
rak i. zające - bielaki, głuszce - koguty, 
głuszce - kury , cietrzew ie - k u ry  (w woj. 
w ileńskiem , nowogródzkiem, białostoc- 
kiem , poleskiem  i wołyńskiem  od 15 wrze 
śni a, w pozostałych województwach przez 
ca ły  iniesiąo), bażanty  - koguty , bażan­
ty  - kury , dzikie indyki - samce, dzikie 
iud y k i - samice, azarue bociany, dropie, 
dropie - kam ionki (strępety), żubry, bobry 
kozice i  św istaki. .- .«, ...
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Z Zagłębia
ZA WYSŁUGĘ LAT.

Wojewódzki okręg straży pożar­
nych w Kielcach przyznał odznacze­
nia za wysługę la t następującym 
członkom straży poż. w Olkuszu: Au 
toniemu Sawinie (za 35 lat), S tefano­
wi Dziąbkowi (za 30 lat), Janowi Sta 
ehurskięmu, Zenonowi Jarno, Roma­
nowu Zakrzewskiemu, W iktorowi B ar 
czykowi, Władysławowi Maliszewskie 
mu. Władysł. Opalskiemu (za 20 lat), 
3 ózefowi Sendrze — prezesowi, W ła­
dysławowu Słomskiemu, Ignacemu 
Paulowi, Antoniemu Jarno, H enryko­
wu Majcherkowi, Marcelemu Mrocz­
kowskiemu (za 15 lat), Józefowi Urn 
sińskiemu, Romanowi i Łaskawcowi, 
Antoniemu Opalskiemu i Kacprowi 
Śeigajowi (za 10 lat).

NO W Y LO K AL W SOSNOW CU.
W czoraj przy ul. Sadowej 3 w tkJSnow 

eu odbyło się  przy lioznie zaproszonej pu 
blicz: y ci otwarcie nowego lokalu restau  
racyjno - dancigow ego „P ala is de danso{i'.

Ł adny w ygląd  lokalu  i ogrodu, dobo­
rowa orkiestra i  w ystęp y  artystów  oraz 
dobra kuchnia przy przystępnych zwiasz 
cza cenach, składają 3ię na całość, która  
zapew nia lokalow i sta lą  i liczną klijen- 
telę.

„Palais de danse‘% jako m iły  lokal w 
całym  tego słow a znaczeniu, może liczyć  
na powodzenie.

Poważanie u ludzi, zaufanie, dobro, 
byt i spokojną przyszłość zdobę­
dziesz składając swe oszczędności 
w K O M U NA L NE J K A S IE  OSZCZĘ 
DNOŚC1 pow. Z aw ierciańskiego w 

Zaw iercia.

— W ycieczka rezerw istów  do K rakowa  
I na Sow iniec. Związek rezerw istów  kolo 
Sosnow iec - Środula urza.dza dnia 11 bm. 
w ycieczkę autam i do K rakow a i na Sow i 
aiec.

W ycieczka ta zaw iezie na kopiec Mar 
sza lka  P iłsu d sk iego  ziem ię zebraną z 
m iejsc, na k tórych  odbyw ały się  w a lk i,«, 
niep od leg łość P o lsk i w latach  1904—1903. 
członków  związku rów nież i sym patycy  
tej organizacji

K oszty  przejazdu do K rakow a i spo~ 
wrotem  wraz z dojazdem  na S ow iniee w y  
noszą 3.10 zł. od osoby. Odjazd sprzed Ku 
źn iey BB W R  H uta K atarzyna, u? H aszi 
ca 33, o godz. 1 m in. 30 rano. Zapisy, wraz 
z p ieniędzm i przyjm uje: J . Polak , u!- sj
C hem iiczna 12 (domy fabryczne C. O. 
Schon. I-szy dom, I-sza sień, II  p.) w go­
dzinach 17—20, do dnia 9 sierpnia.

— Nadzwyczajne, zebranie absolw en­
tów U. Ił. Zarząd koła absolw entów  nni_ 
w ersytetu  robotniczego im . A dam a Skwar 
czyńskiogo w' B ędzinie zaw iadam ia człon­
ków, iż w dniu 8 bm. o godz. 17-oj w pierw  
szym , zaś o godz. 18-ej w drugim  lerm i- 
n ie bez w zględu na ilość obecnych, od­
będzie się nadzw yczajne w alne zebranie 
absolw entów . Na porządku dziennym  waż 
ne spraw y organizacyjne.

— W ycieczka tow tatrzańskiego na 
K ozubową. Zarząd polskiego tow. Tatrzan  
sk iego oddział w Zagłębiu  D ąbrow skiem  
chcąc dać m ożność spędzenia kilka m iłych  
chw il z  uaszemi rodakami z za O lzy urzą 
dza w dniach 10—11 bm. w ycieczkę zbloro 
v.a tak dla członków jak  i n ieczłonków  
na K ozubową obok Jabłonkow a do p o l­
sk iego  schroniska. Zaznaczyć należy, żc 
wycieczki i rz jd /an e pi ze? tu tejszy  od­
dział P. T. T. cieszą się dużem powodze­
niem . A trakcją wyeiczeki będzie waciki 
festyn  ludow y wraz z tańcam i regjonal- 
nem i i  popisam i chórów śląsk iej m iodzie  
ży. W yjazd  z Sosnow ca w sobotę dnia 10 
bm o godz. 13.30 pociągiem  lub tram w a­
jem o godz. 14.000 z K atow ic o godz. 1.1.45. 
K oszta  przejazdu wraz z noclegiem  zl. 
W  w ycieczce m ogą w ziąść udział prócz 
10.—. W ycieczkę prowadsi sekretarz od­
działu p. Ludwik Logiewa. Z głoszenia  
przyjm uje i wszelkich inform acyj udzie- 
sekretarjat PTT. Sosnow iec uh M odrze­
nia rl.. w łącznie w godzinach od 12---14 i 
jowska 32 III sień do środy dnia 7 sierp  
18—20 codziennie.
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Jaskółki przedolimpijskie
Termin igrzysk oraz bliższy
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OWADY

„Domagać się od narodów wzajem­
nej miłości — jest pewnego rodzaju 
dziecinadą. Wezwać je  do wzajemne­
go szacunku — nie jest bynajmniej u- 
K pją; aby się jednak szacować, trze­
ba się przedewszystkiem poznać'.. — 
łią to słowa z przemówienia, które wy 
głosił do słuchaczy całego świata wczo 
raj o godz. 12-ej twórca noo olimpi­
zmu, baron Coubertin.

Czy można prościej i bardziej prze­
konywująco wyrazić niezbędność i 
wartość igrzysk olimpijskich! Jeśli 
narody m ają się poznać, muszą się 
przedewszystkiem zebrać. Człowiek, 
który igrzyskami olimpijskiemi zaini­
cjował tę wspaniałą i stale powtarza­
jącą się okazję uroczystych i pokojo­
wych zgromadzeń, zasłużył się ludz­
kości w sposób niecodzienny. Młodzież 
całego świata i wszyscy przyjaciele 
pokoju pow itają z radością okazję 
“wysłuchania przed igrzyskami w Ber­
linie słów człowieka, który uczynił luk 
wiele nietylko dla sportu, ale i dla 
całego pokoju świata.

Już niecały rok dzieli nas od te r­
minu 18 lipca 1936 r., w którym naro­
dy zgłosić muszą listę uczestników 
wszystkich konkurencyj olimpijskich. 
Wcześniej jeszcze, bo 20 czerwca, zam 
knięta będzie ogólna lista zgłoszeń, 
uwzględniająca odpowiednie dziedzi­

ny sportu ri poszczególne konkuren­
cje. A więc już teraz narodowe komi­
tety oiimpjiskie zastanowić się mu­
szą nad liczbą zawodników, których 
zamierzają wysłać do Berlina- Niektó­
re z państw  zgłosiły już tymczasową 
listę zawodników- Tak więc IT. S. A. 
zamierzają wysłać 327 czynnych za­
wodników, Japonja 230, W ęgry 248, 
Szwecja 225, Szw ajcarja 150, Polska 
103, Bułgarja 74, nawet Peru 45 i Ma­
ła E stonja 56.

W zw iązku z tem i liczbam i ak tu a l 
ne  s ta je  się zagadnienie, ilu u czestn i­
ków na jw ęce j może w ysłać to p a ń ­
stw o, k tó re  m a dosta  teczną ilość p u  r w 
szoi-zędnych zaw-odników i odpow ied­
nie fundusze. W p ro g ram ie  ig rzy sk  w 
B erlin ie  f ig u ru je  su m ary czn ie  19 g a ­
łęzi sp o rtu  wobec 14 n a  o lim p jadz ie  w 
Los A ngeles. W tych 19 gałęz iach  
sp o rtu  odbędzie się 115 rozm aitych  
k o n k u ren cy j, n a  k tó re  sk ład a ją  się: -33 
k o n k u ren cy j in d y w id u aln y ch  i 33 kon 
k a re n c je  d rużynow e dla m ężczyzn o- 
raz  odpow iednie 12 i 3 d la  kobiet - -  
L iczba zaw-odników, k tó ry ch  każdo 
puństw ro może zgłosić do rozm aitych  
K onkurencyj, je s t d la poszczególnych 
gałęzi sp o rtu  różna. W  k o n k u ren c jach  
in d y w id u aln y ch , w lek k ie j _ a tle tyce , 
p ły w an iu , h ipp ice, s trze lan iu , szei- 
m ierce zgłosić m ożna 3 zaw odników , 
w podnoszeniu  ciężarów  — 2, a w sze­
regu innych dziedzin , ja k  w zapaśn ic- 
tw ie, p ięśe ia rs tw ie  i k o la rs tw ie _ ty lk o  
jednego . W kon k u ren cjach   ̂ w ioślar­
skich  i żeglarskich , każde p ań stw o  mo 
że zgłosić do poszczególnych punktów  
p ro g ram  po jed n e j lodzi, n a to m ias t w 
zaw odach k a jak ó w  po dwue. U w zg lęd ­
n ia ją c  Avszystkie bez w y ją tk u  m ożli­
wości, każde p aństw o  może zgłosić do 
tg rzysk  n a jw y że j 319 zaw odników  i •>->  

zaw odńiczek.
Ustalono dokładnie, ile ponadkon- 

iyngentowych zgłoszeń dopuszczal­
nych jest av każdej gałęzi sportu i w 
K a ż d e j  konkurencji. Tak np. w pijee 
nożnej zgłosi^ można 22 zaw odników . 
Gdyby jakiś dobrze sytuowany komi­
tet olimpijski p r a g n ą ł  przyivJej do- 

j tyczący rezerAA’Owych wyzyskać, mogi 
by 'on’ wystawić drużynę s k ł a d a j ą c ą  

i się z 518 uczestników. W sumie dałoby 
to pokaźną liiizbę- 25.000 uczestników

o’imp jady. Jes t to oczywiście teorja. 
W  praktyce liczyć się należy z przy­
byciem około 5-0Ó0 zawodników.

13 p a ń s t w  z g ł o s i ł o  d o t ą d  s w e  u c z o  
s t n i c t w o  w  z l o c i e  m ł o d z i e ż y  i  av m i ę ­
d z y n a r o d o w y m  k o n g r e s i e  s p o r t o w o  -

pedagogicznym, urządzonym przez ko­
mitet organizacyjny olimpjady w cza 
sie igrzysk. Wśród tych państw wir* 
dzimy rÓAynież zgłoszenie Polski. Za-> 
proszeni młodociani goście przebywaó 
będą na igrzyskach na koszt organiza­
torów olimpjady.

Hakoah (Sędzin) zawansował do A klasy Zagłębia
W dniu wczorajszym odbył się fi­

nałowy mecz o wejście do A klasy Za­
głębia pomiędzy Hakoaliem z Będzi­
na a Czarnymi z Sosnowca.

Mecz wzbudził wielkie zaintereso- 
A v a n ie  i  na stadjonie zebrało się około 
1500 A Y id zó w .

Zasłużone zwycięstwo odniósł H a­
koah, wygrywając mecz w stosunku 
3:1 (1:1).

Gra odbywała się w naprężonej a- 
tmosferze i pod koniec meczu Czarni 
grali bardzo brutalnie. Zachowanie 
się drużyny Czarnych dobitnie świad­
czy o w artościach moralnych tego klu 
bu, który chciał awansować do extra 
klasy Zagłębia.

W pierwszej połowie gra była rów 
norzędna.

Po przerwie przeważał zdeeydowa 
nie Hakoah.

Bramkę honoro;vą dla Czarnych 
zdobył Guliński, dla Hakoahu: Siwek 
— 1 i Gutman — 2-

SędzAwał p. Śliwrczyński z Ozę* 
sto ch o A A -y , b. dobrze.

Po meczu sędzia i gracze Hakoahu* 
opuścili boisko pod osłoną policji, 
gdyż rozwścieczeni „kibice“ Czarnych 
usiłowali ich pobić.

Na ulicy obok stadjonu po meczu 
pokłuty został nożem przez nieznane­
go sprawcę niejaki J. Kamdrowski s 
Sosnowca. (Piszemy o tem na innem 
miejscu).

O dpow iednie w ładze państw ow e i 
sportow e wkroczyć w inny  w tę spra­
wę, aby nie dopuścić do krAvawych roa 
praw  nożowych, spowodowanyoh roz? 
Avydrzeniem najrozm aitszych  szumu* 
A v in , k tó re  p rzybyw ają  n a  boiska jedy 
nie celem iv y iA r olania aw an tu r.

Spotkania towarzyskie w Zagłębiu
W dniu wczorajszym odbyło się w 

Zagłębiu kilka spotkań towarzyskich 
w których uzyskano następujące wy­
niki :
C. K. S. — 06 KATOWICE 6:0 (5:0)

Na stadjonie miejskim av Czeladzi 
C. Iv. S. w spotkaniu towarzyskiem 
pokonał drużynę 08 z Katowic w sto­
sunku 6:0 (5:0).

W pierwszej połowie wybitną, prze 
wagę miał C. K . S., po przerwie gra 
wyrÓAYnana.

Bramkami podzielili się: Breguła
— 3, Geisler, Bogucki i Socha po jed- 
nej.

SzdzioAval p. Grabiński.
W przedmeezu odbyło się ciekawa 

spotkanie starszych panów, drużyny 
żonatych przeciwko kawalerom. W y­
grali żonaci w stosunku 7r6 (5:3).

Gra obfitowała w szereg ciekawych 
momentÓY/.

Bram ki strzelili dla kawalerów: 
Latoś — 2, Gruszka, Kozak, Jędrusik 
i Ł ata  po jednej- Dla żonatych: Du­
da — 2, Polak, Pasejda, Piwek i Ko­
cot po jednej.

SOLVAY (Grodziec) — KS. DĄB 
(Katowice) 2:1 (1:6).

W Grodźcu bawił mistrz Śląska K, 
S. Dąb z Katowic, który rozegrał ko­
leżeński mecz z Solvayem.

Mecz wygrał zupełnie zasłużenie 
po ładnej grze SoUay w stosunku 2:1 
(1:0).

Goście wystąpili w pełnym akłar 
dzie.

Bramki strzelili: Sitko i Malcher* 
czyk dla Solvayu oraz Kreiser dla 
Dąbu.

W  przedmeezu RKS. Jedność zrs 
misował z juniorami Solvayu 2:2. 
PŁOMIEŃ — 24 SZO PIENICE 9:1 

(3:6).
Na własnem boisku w Milowieaea. 

Płomień w Avysokim  stosunku 9:1 po­
konał drużynę 24 Szopienice.
SAR MAC JA — P. P. W. (Katowic©) 

5:4-
W Będzinie Sarmacja w koleżeń* 

skiem spotkaniu wygrała z P. P. W) 
z Katowic w stosunku 5:4.
UN JA — NAPRZÓD (Lip my) 5:1 

(3:1).
W Sosnowcu bawił Naprzód s TA* 

pin, który w spotkaniu towarzyskiem 
przegrał z Unją w stosunku 2:3.
Ż E ff  — W ILHELM IN A  (Szopieni­

ce) 5:2 (0:0).
Na boisku w Niemcach Zew roze­

grał koleżeński mecz z KS. Wilhel­
miną z Szopienic.

Zasłużenie wygrał Zew w 3 tosunk« 
5:2 (0:0).

Bramki dla Zewu strzelili: Budny 
— 3, Dziubek i Paszta po jednej-

W przedmeezu Zew I I  pokonał R  
K. S . R uch  ze Strzemieszyc w sto­
sunku 4:3 (4:0).

Polska zwycięża w trójmeczu bałtyckim
W drugim  dniu trójm eczu bałtyckie­

go P olska zdołała utrzym ać uzyskano  
cztery punkty w pierwszym  dniu. W punk 
tacji ogólnej P olska ma 131 punktów  
przed. E stonją 127 i Łotwą 78 pkt. W yniki 
w poszczególnych konkurencjach są nastą
pujące: , . .

Tyczka: 1) Schneider i Moronczyk ( l i  
3.96. 2) Arm an (E) 3.80. W ynik naszych  
tyczkanzy stoi na poziom ie europejskim  i 
jest jednym  z lepszych wyników trojma-
czu. .

D ysk: 1) V ild in g  (E) 46.12, 2) Erucson
(E) 43 m. i 3) T ilgner (P).

B ieg  110 m. przez płotki: 1) N iem iec
(P) 18., 2) H aspel (P) 18.1, 3) Bohn (E) 
16.3. W ynik w tej konkurencji był s ia ty . 
Zawodnicy nasi jedynie szli na zw ycię­
stw o i punkty.

W skoku wzwyż zwyciężył, jak było do 
przewidzenia, najlepszy zawodnik w fsj 
konkurencji Kuuse (E) 190 cm., przed 
Pław czykiem  .180 i Dimzą (Ł) 80.

B ieg  10.000 m. zwyciąza Polak Noji 
32:28 przed Estończykiem  Berkelmanom  
82:35 i 3) F jałką (P).

Biesy 200 m: ogólną niespodzianką była  
w ygrana Teuusele (E) 22,8, 2) Bin i akow­
ski 23 sek., 3) R attus (E) 23.2,

1500 w. w ygryw a Kucharski (PI 4.043 
przed. Estończykiem  Jurlauem  4:07,3.

Sztafetą 4X400 m. w ygryw a P o!ska 
3:24 przed E śtonją i Łotwą. W ynik sztafa 
ty  zadecydował o zw ycięstw ie P olsk i w. 
trójmeczu. Zam iast chorego Zawiej! biegi 
Niem ieo. Sztafeta  b iegła  w składzie nastą 
pującym : Maszewski, Niem iec. Kuchni"”' 
akt. RiaisAowatd,
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Zawady Is'iKostlstyczne w Czeladzi
W Czeladzi odbyły się zawody

w « a « H B g  ■Breyw?-* -<rmń I

lekkoatletyczne pomiędzy junioram i 
{Sokoła z Czeladzi a juniorom  Sokola 
liemianowickiego.  ̂ .

W ogólnej punktacji zwyciężył So­
kół (Czeladź) w stosunku 48:4-6 pkt.

Najlepsze wyniki przedstawi-iają się 
aastępująco:

60 mtr-: H. Horzelski — 7.8, 2) Pu 
*io (C) 7.8. 100 m tr.: Puzio 12.-1, H o­
melski 12.5. Skok wzwyż: Puzio (C) 
155 cm., 2) Michno (C) — 150 cm. —

Skoic wdał: 1.) Ił. Horzelski (C) — 5.50 
m., 2) N iedziela (Ś) — 5.34 rn K ula; 
1) M. Horzelski (C) — 14.23 m., 2) 
D uda (C) — 12.99 m. D ysk: 1) Na- 
czyński (Ś) — 40-26 m., 2) H orzełsla 
— 39.24 m. Oszczep: 1) Michno — 43.30 
ni., 2) K raw czyk (Ś) — 42.75 m. 509 
m.: 1) U rbańczyk (S) — 1:19.8, 2) Mi­
chno — 1:19.9.

-Sztafetę 4x100 rn. w ygrał Sokół z 
Czeladzi w czasie 50 sek.

N IE R O Z S T R Z Y G N IĘ T Y  M ECZ
0  M ISTRZO STW O  I I  PO D G RU PY

C. K LA SY  ZA G ŁĘB IA .
W czoraj na stad jonie Policyjnego 

KS. w Sosnowcu odbył się finałowy 
mecz o m istrzostwo I I  podgrupy C. 
klasy Zagłębia, pomiędzy Placów ką
1 P iasków  a Kazimierzem.

Wobec w yniku remisowego 2:2 sę­
dzia zarządził półgodzinną dogrywkę 
wynik jednak  nie uległ zmianie.

Sędzia zarządził drugą dogrywkę, 
która nie została dokończona, gdyż 
tvskutek ciemności mecz m usiano prze 
rwać.

W  związku z tern odbędzie się jesz ­
cze jeden mecz, k tó ry  ostatecznie za 
decyduje o ty tu le  mistrza-

ODRZUCONY P R O T E S T  O. K . S.
J a k  już pisaliśm y, C. K . S. złożył 

pro test w spraw ie meczu o m istrzo­
stwo okręgu kieleckiego z częstochow­
ską B rygadą.

Onegdaj p ro test ten rozpatryw ał 
zarząd kieleckiego OZPN. P ro test zo­
stał odrzucony, wobec czego m istrzo­
stwo okręgu pozostaje w rękach B ry­
gady.

J a k  nas inform ują, C. K- S. ód de­
cyzji tej odwołać ma się do P Z P N .

- i

SIA T K Ó W K A  W ; SOSNOW CU.
W czoraj, na stad jonie PW . i W F. 

w Sosnowcu odbyły się zawody w sia t 
kówkę szóstkową, pomiędzy drużyną 
związku strzeleckiego z Czeladzi, a 
Strzeleckim  K S. z Sosnowca.

Zwyciężył związek strzelecki z Cze 
ładzi w  stosunku 2:0.

WYŚCIGI KOLARSKIE W STRZEMIE­
SZYCACH.

W dniu 8 września odbędą się w ysóg i 
kolarski© w  Strzemieszycach o nagrodę 
przechodnią, które organizuje miejscowy 
«wiązek rezerwistów.

Zawodnicy winni składać zgłoszenia, 
pod adresem związek rezerwistów w Strze 
rdeszyoach, ul. Kośeielna 68.

RAPID TŁUMACZY SWOJĄ PORAŻKĘ
Wiedeński „Sporttagblat.W przynosi 

krótkie sprawozdanie z meozu drużyny 
Eapidu w Warszawie z reprezentacją Pol 
ski i usiłuje w sposób dość niesmaczny o- 
słabić wrażenie zwycięstwa drużyny pol­
skiej.

Wiadomości swe czerpie niewątpliwie 
wymieniony dziennik sportowy austriac­
ki od kierownictwa „Rapidu'*, to też tern 
większe należy wyrazić zdziwienie, że 
klub mistrzowski Austrji nie umie prze­
grać, ale winą porażki zwala na faworyzu 
jącego drużyną polską sędziego inż. W al­
czaka, który uznał bramką Pieca, strzelo­
ną r ze k o m o  z wyraźnej pozycji „spalonej* 
i nie podyktował rzutu karnego za wyraź 
ne nieprzepisowe potrącenie Katurka na 
polu karnem drużyny polskiej.

Sprawozdanie to w całości swej jest per 
fidne, podkreśla wielką przewagą Rapid u 
w drugiej połowie meczu, zbyt twardą 
grb polaków itp
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NIE BĘDZIE LIGI PRZEZ 8 LATA?
Pogoń lwowska ma zgłosić po tegorocz 

nycih rozgrywkach o mistrzostwo lig i wnło 
sek na walnem zgromadzeniu extraklasy  
polskiej o przerwanie rozgrywek ligo­
wych na okres 8 lat.

Wnioskodawcy wychodzą z założenia, 
że mistrzostwa ligi absolutnie nie przy­
czyniają sią do podniesienia poziomu pił­
ki nożnej. K luby ligowe w obawie, że mo­
gą stracić punkty mistrzowskie), nie chcą 
wstawiać młodych graczy, a z braku ter­
minów niema mowy o sprowadzaniu ze­
społów zagranicznych.

Wniosek Pogoni ma poprzeć szereg klu 
bów z Warszawianką i Legją na czele, na 
dorocznem zebraniu lig i

 :o:-----

W yniki l igow e
Ruch — Śląsk 4s2. 

W arszaw ianka — G arbarn ia 1;0. 
W a rta  — W isła 8;2.

Pogoń — Polon ja  4:2.

Korzystajcie i  taryfy blokowej!
B liższe  informacje w sklepie Elektrowni i na posłerunkach  

monterskich w Dąbrowie i C zeladzi. .

Elektrownia O kręgowa
w  Z agłęb iu  O ąbrow sk lem  S p .  A kt.

PRZY WŁ0S0W 
W YPADANIU,
łupieżu, łysieniu stosu.e się mydło 

C H IN O W O -C H M IE L O W E  
i ESENCJĘ 

CH IN OW O -  C H M IE L O W Ą .—

jCromiiltea

X W alasiewiczówna wystąpiła z Soko­
ła. W alasiewiezówna zwróciła sią do sek­
cji kobiecej Sokoła „Grażyny** z. prośbą 
o zwolnienie.

W liście do zarządu klubu W alasiewi­
czówna motywuje swój krok zupełną bez 
czynnością klubu, który był kiedyś przo­
dującym w Polsce. W alasiewiczówna pod 
kreślą, że stosunek jej do Sokoła mimo 
opuszczenia szercgólw klubu nie uległ 
zmianie.

X Zarniary Carnery W Neapolu wylą­
dował po powrocie a New Yorku b. bok­
serski mistrz świata wszystkich wag, Pri 
mo Carnera
. W wjtwiadzie, udzielonym dziennika­

rzom, Carnera oświadczył, że mimo ponie 
sionej ostatniej porażki, nie zamierza o- 
puścić ringu, a nawet zamierza wzmóc 
swoją aktywność sportową, przyjmując 
wyzwania bokserów nawet drugoklaso- 
wyeh. " ’ - i---) - 1 ,.i : : ::-
" Prawdopodobnie wkrótce odbądzdfc sią 
mecz Carnera — NeuseP (Niemcy).

X Schneider wyjeżdża do Rolandji. 
Polski związek lekkoatletyczny postano­
w ił w połGwie sierpnia wysłać rekordzi­
stą Polski w skoku o tyczce, W ilhelm a 
Bthneidra, na międzynarodowe zawody w 
Amsterdamie. Schneider wyjedzie do Ho- 
landji wraz z Kucharskim, gdzie będzie 
m iał możność zobaczenia doskonałych 
tyezkarzy amerykańskich Browna i Sefto 
na, których wyniki stoją na poziomie naj 
wyższej klasy światowej.

HUMOR
W RESTAURACJI.

— Co dzisiaj na obiad?
— Zupa, cielęcina z jarzynką, legomi*

na.
— Panie starszy ..chciałbym zamienić 

zupą na telefon.
ROZMOWA PRZEZ TELEFON.

— Hallo, czy to ty, żoneezko? Chcia­
łem zawiadomić cię, że dziś wrócą późno 
do domu, bo mam okropnie dużo rotoly.

— Biedaku zapracowany! A czy ta rnu 
zyka ,którą słyszę, nie przeszkadza ci w 
twojej pracy, ty gałganie, moezymordoll

D R O B N E
O G Ł O S Z E N IA

¥7
„Expresie Zagłębia” 

m ają  zaw sze  
niezawodny skutek.

D O K U M E N T Y
»21 lU k  STANISŁAW A zgubiła dowód o- 
sobisty i legitym acją bezrobocia wydane 
w Sosnowcu.

mmmmm
JASNOW IDZ Vapuro jasnowidzi na ty­
siące kilometrów, daje możność zdobycia 
m iłości pożądanej osoby. Załączyć 0.85
znaczkami. Kraków, W ielopole 3-________
ZAWIADAMIAM, że za długi męża mo­
jego Franciszka Litewki Sosnowiec, Pu­
sta 15 nie odpowiadam i płacić nie Ledę. 
Stanisława Litewka.

222.K R W A W A  
M A F J A

— Czy mogę się widzieć z panem 
odbiorcą listów !

— Nie wiem — odpowiedział u- 
rzębnik — i rzecz osobliwa, odpowie­
dział tonem grzecznym.

— Jakbym  się mogła dowiedzieć!
— Niech pani zapuka do drzwi te­

go gabinetu.
— A  gdzie są drzw i!

— N a lewo, w środku sali.
— Dziękuję.
A gentka  podeszła do wskazanych 

drzw i i zapukała.
— Proszę! — odezwał się glos z we­

w nątrz.
O tworzyła drzwi i weszła do gabi­

netu, a na pytan ie  urzędnika, czego so 
bie życzy, w ym ieniła swe nazwisko, 
przedstaw iła bilet i objaśniła w jakim  
przybyw a zamiarze.

Urzędnik w stał prędko z miejscu 
poprowadził ją  do tego oddziału, gdzie 
wydawano listy  adresowane poste 
restante.

ma PaD spy tał urzędni­
ka oddziału —- list z Anglji p >d ad 
sem I. J .  K. 50!

k iet listów, k tó ry  w y ją ł z sziiflady i 
odpowiedział:

— Mam, oto jest-
— T a  pani stanie przy  panu — m ó­

wił dalej urzędnik - odbiorca — tak, 
żeby je j nie mógł zobaczyć ten, kto 
p rzy jdzie-po  list, ale żeby ona mogła 
go widzieć. Niech pan zastosuje Gę- 
do je j zleceń, to spraw a adm in istra­
cyjna.

— Dobrze. *
Pan i Rosier podziękow ała odbior­

cy, który  skłoniwszy się jej u p rze j­
mie, wyszedł-

— Żaraz wrócę, tylko k ilka słów 
powiem moim ludziom — rzekła Aime 
Jo u b ert i wyszła.

Okna kan toru  poczty były od u li­
cy Enghien. Aime Jo u b ert zauw ażyła 
że okienko, przy którem  odbierać bę­
dą list z adresem  I. J .  K . 50, zn a jd u ­
je się obok m atowej szyby, że zatem  
stać może p rzy  niem-

— Słuchajcie — rzekła do Galoube 
ta, Sylw ana Cornu i clwuch innych 
— wyznaczę wam m iejsca, z których 
macie nie odchodzić pod żadnym  pozo­
rem, dopóki was sam a nie zluzu ję.

— Bardzo dobrze.
— W y Galoubet i ,Sy Iwanie — mó­

w iła dalej agentka — stańcie przed 
oknem i pilnie patrzcie i słuchajcie. 
K iedy trzy  razy uderzę w szybę mato 
wą, będzie to znak, że człowiek, k tóry  
przyszedł pó list z A nglji, odebrał go 
i odchodzi. Zaraz jeden z was p rzy ­
woła dwueh agentów , k tórzy przez c a ­
ły  dzień siedzieć będą w karetce na 
przeciw kantoru . J a  zaraz w yjdę za 
tym  człowiekiem i wam  go wskażę.

— Bardzo dobrze zrozum ieliśm y— 
rzeki G aloubet — trzy  razy pani w 
szybę zapuka-

— A nam  dadzą znak — dodał je­
den z agentów  — wysiądziem y z ka­
re ty  i schw ytam y człowieka, którego 
nam  pani wskaże.

— Tak. W ynajm ijcie czem prędzej 
kare tę  na godziny i każcie je j stać 
tu ta j.

Jeden  z agentów pobiegł i sprow a­
dził kare tkę  czteroosobową, poczem 
w siadł do niej w raz z kolegą. Roz­
staw iw szy swoich ludzi, ja k  chciała 
Aime Joubert wróciła do kantoru i 
stanęła  przy  urzędniku, obok okienka 
do którego przyjść m iano po lis t z 
Londynu.

N aza ju trz  po południu po dokona­
niu m orderstw a na  Symonie, listonosz 
przyniósł do niej list. — Odźwierna, 
chcąc go doręczyć, poszła z drugim  li­
stem na trzecie piętro.

W eszła do pracow ni, gdzie szwacz 
ki szyły, rozm aw iając głośniej, niż 
zwykle, bo nie było nikogo, coby ich 
-pilnował.

— P anny  Sym ony nie ma tu ta j!— 
rzekła odźwierna.

— Nie, zapewne wyszła na m iasto
— odpowiedziała Ju s ty n a  — wcale-- 
m y jej dzisiaj nie w idziały.

—- Nie widziałyście panny! wyszła 
na  m iasto! — pow tórzyła ze zdziwie­
niem ■ odźwierna — a ja  mogę powie­
dzieć, że panna Sym ona nigdzie sa­
m a nie wychodziła. J a  fu rtkę  każde­
m u otwieram , a nikt dziś stąd  nie wy 
chodził na m iasto, oprócz mego męża.

— Być może — odrzekła Ju sty n a
— lecz przecie panna Symona musi 
być gdzieś; pukałam  do jej drzwi; ani 
się odezwała.

— A czy panna wchodziła do je j  
pokoju?

— Nie.

X L I.

— 1 panna nie weszła do pokoju — 
zaw ołała odźw ierna — trzeba było 
wejść! Gotowa jestem  się założyć, że 
panna Sym ona śpi.

— Ale już druga popołudniu.
— To nic nie znaczny. Zeszłej no­

cy nam ęczyła się podczas balu i p ra­
wie nie spała wcale- Pójdę ją  obudzić.

Poczciw a kobiecina poszła cło r  
koju Sym ony i nie pukając otworzyła 
drzw i.

Dziewczę leżało tak, jek je zosta­
w ił M aurycy.

d. c. n.

Urzędnik p rzejrzał dość duży pa
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